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MedakcyniiEkapedy: 
Ul. Wrocławska iróg Gołękić, 


Orędownik | | 
wychodzi trzy razy na tydziań; 
co włorek, czwartek i sobotę 
Przedplata kwartnina 

w miejseu. . - - 17 i pół age, 
na pocziach praskich 20 agr., 
egzemplarz aprzedaje się pa 1 agr. 


z» 


św. Benedykta. 
. Bazylego. 
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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym. 7 %: 
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Poznań, wtorek 21. marca 1871. 
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Przedpłate na kwartał bieżący 
przyjmuja w Poznaniu: w księgarni M. Leitgebra i Spółki, plac Wilhelmo’ 
g Rakowskiego, Wroclawska ulica Nr. 30; w handlu cygar Ja Raniewskiego, ica NY, M 
rach; w handlu Affeltowicza, Chwaliszewo Nr. 13; w handlu Miskiewicza, Ostrówek Nr. 1. 
uskich urzędach pocztowych. 


Ekspedycya OQrędownika. 


i j 7 Na prowincyach zapisywać można na wszystkich pr 
4 
M 
w m czasem, ale stała się rzeczywistą dźwignią 
< Do Czytelników! naszego ruchu zbiorowego. 


Mimo trudnego położenia, w jakiem 
się znajdujemy pod rządem pruskim, nigdy 
może-duch narodowy nie był pośród wszy- 
stkich warstw spółeczności naszej tyle ro- 
zbudzony, ile w chwilach obecnych. 

Niebezpieczeństwo, jakie ustawicznie 
zagraża narodowości naszej, jest w' (kie; 
siły, któremi je odpiera” są **% 
dostateczne; wszakże pe' dzi” 
żemy, że wchodzimy 
pracy około własnego 

W wszystkich war 
bardziej poczucie o` 
Gdy trzebastawać" 
nawołujemy © 
i zajęcia, i 


a 
od lat dz 
siepozaw. , wy . ~ żyszenia, 
aby na rozy «ych drogach „racować nad 
szerzeniem oświaty, nad zabezpieczeniem i 
podniesieniem zewsząd zagrożonego bytu 
materyalnego. » 

Zbiorową tę pracę tak w kierunku po- 
litycznym, jak spólecznym podjęliśmy, rzec 
można, dopiero w chwili, kiedyśmy po krwa- 
wych a nadaremnych wysileniach wreszcie 
uznać musieli, że dotychczasowa droga nie 
prowadziła do upragnionych celów. 

Możeśmy się nie dość rychło na tem 
spostrzegli, możeśmy naukę za drogo oku- 
pili; bądź co bądź, zwrot ten w naszym ru- 
chu narodowym, w naszych pojęciach, w na- 
szych obecnych dążnościach jest niezaprze- 
czonym dowodem, że jest w nas jeszcze 
wielka siła żywotności. 

Zawiedzeni we wszystkich nadziejach, po- 
rażeni zupełnie, na duchu nie upadliśmy, 
ale zdobyliśmy się na tyle odwagi, na taką 
siłę. że w saméj chwili najboleśniejszego do- 
Świadczenia pęstanowiliśmy szukać ratunku 
we własnych silach, rękojmi przyszlości na- 
szej w pracy Łbiorowćj. 

Cokolwiek sądzimy o wartości naszych 
prac zbiorowych, walno nam się zawsze po- 
cieszać nadzieją, że choć łamiąc się, przecież 
nie ustajemy, że działamy pełni nadziei, 
z wiarą w lepszą przyszłość. 

Taka ufność w siły własne, to jedna 
z potęg moralnych, któremi się upadłe spo- 
łeczeństwa dźwigająl 

Nie osłabiajmy tedy tego zaufania do 

„ siebie, krzepmy w sobie wiarę, rozgrzewajmy 
serca nadzieją; przy tem wszystkiem jednak 
bądźmy przezorni, oględni, patrzmy z calą 
trzeźwością umysłu na nasze położenie. aby 
ta ufność w siły własne nie obałamnciła nas 


"Trudności, z jakiemi walczyć musimy 
w obrogie bytu narodowego, są bardzo wiel- 
kie. Nie spuszczajmy nigdy z oka tego, że 
stanowimy mało co wię | nad dwa miliony 
ludności, którą oderwa» A ciała narodo- 


wego i p v cym naro 
dem, *' ïe swćj po- 
tęgi ‘gé za- 
choy tru- 
, ielka 
dzostali 

s «ncemy. 


na polu pracy 
„ierwociny, prace 
acia pozaczynane. My 


<„emy, ale dopiero zaczyna- | 


„iajemy wszyscy potrzebę prac zbio- 
-„wych, śród spółeczuości naszej snują się 
rozmaite płany i pomysły, tu i owdzie prze- 
prowadzune w życie instytucye spoleczne; — 
ale to jeszcze nie wystarcza. Konieczną jest 
rzeczą, aby ruch narodowy tak w. polity 
cznym, jak społecznym kierunku ogąrnął 
całą naszą narodowość, abyśmy wszyscy, 
każden w miarę sił i stanowiska, pracowali 
nad podstawami bytu, z rozsądkiem, z wy- 
trwałością, z żarem, z tym ogniem świętym, 
co palić powinien spółeczność, która od 
obcego organizmu oderwać się nie może a 
przecież pragnie istnieć w swćj odrębności 
narodowej, 


Taki ogólny, zbiorowy ruch jest ko- | 


niecznym warunkiem, jeżeli obrona naszych 
praw politycznych w obec rządu ma być 
skuteczną. Najlepszą rękojmią praw poli- 
tycznych, tu ciągłe czuwanie nad niemi. 
Każden z nas winien być stróżem praw 
narodowości swojej, pawinien uważać za 
święty obowiązek stawać w ich obronie, ile 
razy są zagrożone, bo pojedyńczemi gło- 


sami, chwilowemi porywami, ich nie ustrze- | 


żemy, ale tylko zbiorowem usilowaniem, 


wyraźnem a Świadomem dopominaniem się | 


o mie. Jeżeli my sami nie będziemy się 
poczuwali do obowiązków publicznych, jeżeli 
my sami nie będziemy strzegli praw, jakie 
nam przynależą, toć od rządu przecież nie 
możemy się domagać, ażeby o nas i za nas 
pamiętał. 

Taki ogólny, zbiorowy ruch jest ku- 
niecznym warunkiem, ażeby z naszych prac 
społecznych, które podejmujemy, nie wy- 
tworzył się frazes deklamacyjny o wiasnej 


pomocy, ale rzeczywiście samodzielaa pod- 


stawa naszego bytu. Ta rzeczywista samo- 
dzielność społeczna to cel, to zadanie wszy- 
stkich naszych prac zbiorowych. 


wski; w księgarni J. Zupanskiego, 
Wodna ulica Nr. 2; w handlu J. N. Leitgebra, przy Garba rwa 
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Qzloszemia 
przyjmują aie w wszystkich języ: 
kach za opłatą 1 ugr. 3 fen ni 
wiersza peiytowego. 
1a r 
uadsyłać należy franka pod adr.: 
„DniiedokcyjOrędownika, Poznań,” 
Rekopisma 
nie zwracają sie, ale się niszczą, 


Słońca wschód Ut gach, (i, 
Długóść dnia 1%godz 6 min. 


Nowa ulica; u p. Feliksa 
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f W tem spoczywa cały ciężar usilowań 
naszyej, w tem ukryta tajemnica naszćj 
przyszłu * Nr: a 

Tu je sami na siebie wskazani, 
sami od sicbi "leżni, — sami przed sobą 
i za siebie odpowiedzialni. IE... 

Te prace społeczne tak wielkiego BĄ 
znaczenia, że jeśli na tem polu nie będziemy 
| wypelniali obowiązków naszych, wszelkie usi- 
łowania w kierunku politycznym będą na- 
daremne. Nasze przedsięwzięcia i instytu- 
cye społeczne to filary naszej przyszłości, 
to kamienie węgielne naszego gmachu na- 
rodowego. Jeżeli w ruchu społecznym nie 
zdołamy sobie wyrobić samodzielności, to 
w ruchu politycznym „ie będziemy nawet 
— do głosu dopuszczeni 

Jestto nieszczęsny obłęd, który się 
fatalnie mści ua nas, że narr tnk zwana, 
„polityka“ głowy pozawracała Do dziś 
dnia jeszcze całą duszą lgniemy do nowin 
choćby o Chinach lub jakim królu na Ma- 
daguskarze, byle z dalekiego świuwa, i te 
nowiny polityczne mięszamy z pojęciem 0 
polityce narodowej, Obchodzi nas każda 
depesza na bihule drukowana, ale dla spraw 
domowych zmysłu nie mamy. 1 tak, mje- 
szając pojęcia o naturze rzeczy ważnych, 
łudzimy się, że -— naszą sprawę narodową 
obserwujemy „4 wysokiego punktu polity- 
cznegu widzenia rzeczy!“ A przecież, gdy- 
byśmy weszli w siebie i na zimno rozpa- 
trzyli się w naszem położeniu rzeczywistem, 
musielibyśmy sobie powiedzieć, że możemy 


AUO 


być jedynie — niemymi widzami szerokiej 
polityki, — że nawet jesteśmy nimi, i że 
ten, któremu ta skromna, bo z położenia 


| naszego wynikająca rola nie wystarcza, — 
gapi się, — ale nie obserwuje konstellacye 
polityczne. Kto chce mieć koniecznie pu- 
chlebniejsze wyobrażenie o sobie, niech się 
| zwróci w strony, kędy Nachód, Weissenburg, 
Woerth, Metz, Sedan, Mont Valerien; nic- 
chaj wskrzesi poległych tam lraci swojch, 
czem są dla naskon- 


| a oni mu powiedzą, 
stellacye polityczne! 
My mamy naszą polityke, pod rządem 
pruskim, choć nas tylko mało co więcćj nad 
dwa miliony, i to politykę narodową. rze- 
|czywistą a nie urojoną, ale treścią tej po 
lityki to nic innego, jedno uasze prace spo- 
łeczne. Na tem polu rozporządzamy sobą, 
na tem polu rozstrzyga się kwestya: być 
albo nie być! Kto szuka treści polityki na- 
rodowej po za naszemi pracami spółeczne- 
mi, ten nie ma elementurnych wyobrażeń 
o ustroju naradowym, i nie pozna się na 
drogach, któremi nam postępować należy. 
Nasze banki i spółki pożyczkowe — to 
nasze ministertwo finansów; nasze towarzy- 


use 


a. 


stwa agronomiczne i kółka rólnicze — to 
nasze ministerstwo rolnictwa; nasze towa- 
rzystwa przemysłowe, szkoly Żabikowskie, 
czytelnie ludowe — to nasze ministerstwu 
oświecenia; nasze towarzystwa dla kształ- 
cącej się młodzieży płci obojga, ochronki — 
to wydział opieki zbiorowej, którą pod rzą- 
dem pruskim — tylko niemieckim podda- 
nym — wolno nazywać: Staatshilfe. Je- 
żeli się inaczej będziemy zapatrywali na 
„kreść „naszej polityki narodowej, pozosta- 
niemy w polityce zawsze — studentami. 

Nasza praca narodowa dwiema toczy 
się kolejami: jedną w kierunku interesów 
spolecznych, drugą w kierunku interesów 
politycznych, a calemu ruchowi zbiorowemu 
powinna przyświecać ta myśl przewodnia, 
stanowiąca rozum narodowy, abyśmy prze- 
zornie I z rozwagą pracowali. Kraków nie 
sd razu zbudowano; byt narodowy tylko 
wtedy zachowany, jeżeli będziemy podejmo- 
wali pracę nietylko z myślą o przyszłości, 
„ae iz myślą w przyszłość. 


Na te dwa promienie naszego ruchu vu- 
L blicznego będzie zwrócony Oredow E 
który dzisiaj po raz pierwszy w świat pu 


szczamy. Nie spuszczając z oka bynajmniej 
spraw publicznych w ich ogólnym zakresie, 
będziemy mieli wszakże na względzie klasy 
średnie tuk przemysłowe jak rólnicze, dla 
których dotąd w dziennikarstwie naszem nie 
było odpowiedniego organu, w tem głębo- 
kiem przekonaniu, że uczynimy zadość rze- 
wistej potrzebie. 

T RE r A>" | 


W zeszły czwartck, dnin 16. b. m. odbyła się 
wieczorem w lokalu Towarzystwa Przemysło- 
wego w Poznaniu pogadanka, na którą zez 
brało sięblisko trzydziestu członków. 

Mówiono o połączeniu dwóch w Po- 
zneniu istniejących Towarzyatw Prze- 
mysłowych, tak zwanych Starych i Młodych 
I'rzewysłowców. 

Pan Dr Łebiński, zagniwszy pogadankę, 
wyłuszczył w kilku słowach, o co rzecz chodzi, 
W Poznaniu istnieje Towarzystwo Przemy- 
sło we, złożone prawie wyłącznie z samych maj 


strów, a obok niego Towarzystwo Młody 
tylko czeładnicy. I jedno i drugie Towarzy- 


Przemysłoweów, do którego należą prawi 


i OOOO 


Rodzina a Spóleczność. 


Grono krewnych, wywodzących awój ród od 
jednych i tych samych rodziców, zowiemy 10- 
dziną. Szezęście i pomyślność rodziny zależą gd 
jedności i zgody, to też tum tylko dostatek i 
spokój obrały sobie siedzibę, gdzie przywią- 
zanie rodzinne wszystkie scren łączy, gdzie ka 
żdy członek rodziny ściśłe obowiązki swe wy 
pełnia i nie jest drugim ciężarem. Ludzie różnią 
się między sobą majątkiem, oświatę, rozmaitemi 
skłonnościami, ale związek rodzinny jeden tyłko 
dla wszystkich ma wdzięk. W każdym stanie 
może być rodzina w sprawach serca małym 
światem, niezawisłym od drugich, może przed- 
stawiać w rzeczywistości obraz lubój jedności, 
gdzie jeden pracuje dla wszystkich, gdzie wazy- 
„ley społem pracują, nid powodzeniem każdego, 
SERI obliczę rodziców na widok kilku weso- 

ych twarzy wyższą promienieje radością. Gdzie 


atol ilości nie ma podstawy, 
znzi akłócają zgodę, tam téż y 
uśmiec się nigdy, a nieustająca walka mię- 


dzy swymi zakwaszać będzie życia i wstrzymy- 
wać pracę. Przywięzanie da tago związkiem 
krwi połączónega groua, wśród któregośmy się 
urodzili, wychowali i wzrośli, jest źródłom ini- 
łości bliźniego, miłości ojczyzny, i koło wnzuć 
naszych szlachetnych występując z niego, roz- 
Szerzn się coraz dalój, aż nareszcie ogarnia. 
spółeczeństwo całe. 3 

Rodzinu jest tą, iż tak powiemy, szkółkņ 
spółeczności, z której według tego, jak jest pro- 
wndzoną, wyrasta charakter calego ludu, w nićj 
ta rozwijają się skłonności, obyczaje, zasady, 
jakie póznićj w prywatnem czy w publicznóem 
życiu rozmaite wywierają wpływy i wszystkiemi 
czynnościami kierują. Bystry spostrzegacz i 


stwo ma jedne i te same celo, bo obudwom 
chodzi o wspólną zabawę | naukę Mimo to 
jednak połączenia nie było, : ta podobno z tego 
powodu, że jnk mówią, w Towarzystwia Sta- 
rych Przemysłowców znajdowali się tacy prze- 
mysłowey, którzy nie nie mówili na to, jak 
male chłopey i wystrojone piwie i panny przy- 
chodziły na prelekcye, ale uvałaliby za obrazę 
swej godności majstrowskiej, gdyby się ośmie- 
lit przyjść do Towarzystw przyzwoity ezelu- 
dnik, zeby się ezegoś na Ta pewna ni 
chęć majstrów do czole "p 
| dynym powodem, że 

rzystwami nie było Żac 

powód bardzo błahy, 

wody, żeby obadwa "F 

żeli Townrzyatwa Pr 

względzie przedewszy. 

to tu w Poznaniu tru 

conych a chętnych, 

Towarzystwie odbywał 

pouczające wykłady. 

Jedna Towarzystwo kw: 

śpi. W Towarzystwie M 

przed rokiem był żywy ru. 

w Towarzyatwio Starych Prze. 

jest odwrotnie. Jak się oba 4 
łączą, wtedy złączonemi silami by 
więcej zdziałne. Wyłażywszy rzecz w m 

sób, powiedział Dr. Łebiński, że ri 
należy jedynie nad tém, czy połączenie'o . 
Towarzystw wyjść może na dobre; — w jaki 
zaj sposób się nołączyć, to rzecz późnicjszu, 
1 wezwał czło: "nia głosu, ŻZabie- 
rali gloa: 
„ Ban * 
tego * 


wychodził 
hre 


wi 

rzyl, 
przycłu 
się czegu u. 
hawg? — pr 
Radi, tyłka 
z kufolków. hi 
szuka gdzie indziéj. Głu* 

rzystwa jest wzajemna nuuku. 
wszystkim nauka nie potrzebna? (aru 

tedy do nićj tak majstrowie, jak czcaac c) 
Ponieważ wszyscy achadzimy się tu na to, ub; 
sią wzajemnie rges 


głębókićj nanki wychowawca, Pestalozzi, wypro- 
wadzał cało avozęšcie spółeczne z właściwego 
wychowywania dzieci w domu rodziinym, On 
to wypowiedział tę roznmną mysl: „Wylszłnł 
cenie ludu pragnę powierzyć rękom matek; izba 
mieszknlna, jest powszechuą szkołą realną lu- 
dzkości. i 


Żaden wykład szkolny nie przejdzie 
tak da serc dzieci, jak to, czego ich rodzice 
nauczą; to, czego rodzice dzięwi nauczyć moga, 
jest i pozostanie zawsze główną rzeczą w Życi 
ludzkióm, bo jak matka jest pierwszą karn: 
ką ciału swego dziecięcia, tak tóż powinna być 
pierwszą jego ducha karmicielką, złe. zaś wy- 
pływające ze zbyt wczesnych szkól, oraz z wszy- 
stkicgo tego, co dzieciom po za domem wareze- ' 
płanóm bywa, uwnżam za bardzo wielkie. Przy 
imnój zaś okoliczności przemawia: „0 święte to | 
jest miejsce mieszkanie rodzinne, w którćm się 
uczą, rozumieją się wzajemnie, gdzie każdemu | 
wszystko do serca przypada, gdzie tak jest mi- 
ło, jak już nigdy w świecie miło nie będzie, 
gdzie tak cicho, gdzie się nie jest obcem, gdzie 
ayn kraje rzepę i z ojcem rachuje, gdzie przę- 
dzie córka a przędąe uczy się piosnek, które 
matka obok nićj śpiewa i gdzie żadna. ręka dla 
nauki nie odrywa się od pracy.“ Ze zdania 


chowania rodzinnóm koniecząćm jest umieć po- 


godzić dobre z nadobnóm u pracę z przyje- 


Ład i porządek w rodzinie przechodzi w na- 
turę dziecka i z niego to wynosi ono, dorosłszy, 
wzór w dalsze spółcezne życie. Wierzcholki 
porządku społecznego uschnąc a korzenie zmar- 
nieć muszą, jeżeli w rodzinie nie masz ludu, 
jeżeli obyczaje są zepsute, albowiem one same 
tylko świeżemi sokami Korzenie spólecznośćci 
, zasilać i odżywiać mogą. 

Spóleezność cala wychodzi z rodzinnego 
kola, w któróm złożone są zarody wielkości jej 


ać i zawtonawinć nad | tnim w" = 


tego należy tę naukę wyciągnąć, że przy ia | 


: 
potrzebami nszego przemysłu, nie ma więc 
o czém weale radzić, ale jak najpredzćj oha 
Towarzystwa paląc: 

Pm Bogdański, ślusarz, przemówił w te 
slowa: Panowie! rzeczy téj trzeba plębićj się- 
gnąć, bo połączenie Towarzystw obu jest wiel- 
kiej wagi Przypominum sobie jak naa 
vastu przed laty, 20, bo w roku 1849, założyło 
Towarzystwo Lrzemysłowe. Iyło nas niewielu 
a funduszów nia bylo prawie żadnych. Odby- 
walismy posiedzęnin rozmnicie, przy dwieczca 
łojowej i radziliśtny sobie, jakeśmy umieli. Bro- 
klo nam ludzi świntłyel, więc o pożądanym roz: 
wojn Towarzystwa nia hyło można myśleć AŻ 
zajęli się nami mężowie tacy, jak śp. Cegielski, 
pp. Krzyżanowski, Szafarkiewicz, eędzia Motty, 
Bylo to kolo roku 1860, kiedyśmy się urządziii 
w tój formie, jak dzisiaj 

Kiedysmy, majstrzy, Towarzystwo na rotel- 
nych opurli podstawach, % czćladnikumi było 
bardzo źle. Dawniej byli oni w e* 

ci z majstrami, uważani n 
"li, ale stósew” 
nozoatawio 
VA 


„ycząjnych maj 
podili majstra 
rego KOZA a między 
„ego takke nie mieli. Behodzili 
i ` po kę e które były gniazdem 
rozpusty i zbydlęcenia, Róźniej i między nimi 
zawiązało się Towarzystw emiz celawi, «0 
nasze. Połączenia ich Wawarzystwa % naszem 
należy sobie życzyć nie tylko dla tego, że Ja 
twiei będzie ubmyślie środki wzajemnego 
uio, ale także i dla tego, ża wzajemne 
śm De  rzystwie bądzie wywiu* 
ra. usposobienie czw 
70 chodzić powinny, 
majstrami. 

Dr. Łebiński, 
aki, przemawia* 
mówiono a tém, 
rzystwa Je- 
hna każdego 
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i siły, lub też chorobliwości jaj i skoum. Jak 


pojedyncze członki nie magą żyć oddzielnie, 
tylko muszą się łączyć zwiąźkami, z ktńrych 
powstają kola rodzinne, bo inmez) ród ludzki 
nącby inuaial, tak sumo j rodziny, dla wla- 
snego zachowania, nie mogą gia ostne bez ato- 
sunku z sobą. Atad biorą puęzątek spółeczno= 
ści, które těm są (la rodzin, qzóm rodziny dla 
pojedynczych jój członków. 7 

Jak w rodzinia jeden jéj ezłonek nie pra- 
cuje za wszystkich i sam jeden nie wypełnia 
wszystkich obowiązków. ale każdy zatrudniony 
oddzielną robotę, przyczynia się w pewnćj czę: 
ści do zaspokojenia jój potrzeb oraz utrzymania 
Jej bytu. tak i w spułecznoścy nic mogą wazy- 
acy ludzie jodnych i tych ssdnych nskuteczniać 
robót, ule każdy musi wzinść na siebie jakieś 
szezegńłowe zatrudnienie, =I tak: ei uprawiując 
rolę, owi zntrudniając się rzemiosłami, tamej 
handlem, inni znowu nauczaniam ludu, jedni dla 
drugich i wszyscy razem dla ałebio, tudzież dla 
dobra ogółu pracują. To rozłfczenie pojedyn- 
czych gałęzi zowie się podziałejjpraey. Podział 
ten ulatwia zaspokojenie rgzmiaitych potrzeb, 
| które nie dadzą się na chyli" trall załatwie, ale 
konieczną jest pewna lączność da ułatwienia i 


płodów pracy, pozl; 
drugich, czy to w odzieży, cty też w żywności lub 
w innych artykułach, nie mogą nastapic bez jakiej. 
bądź umowy, ani tćż pie mogą byo wypadkiem 
ślepego trafu, ale nicodzownie potrzebnem jest, 
ażeby te umowy "uiaję stale i sprawiedliwe 
przepiay, tudzież ażeby włęsność miala swe za- 
hezpicezenie. *Ztąd wypadu pobrzeln prawa. 
Jukkolwiek to prawo wszystko najszczegdło- 
| wiej i najjaśniej opisuje to nie można wszakże 
| spuszczać się na to, że każdy z tych, nad któ- 
rymi ono opiekuńcze swe rozpościera skrzydłnę 
będzie czlowiekiem nozo 1i o tyle rozsąduym, 


ywanie jednych u nabywanie 


uporządkowania zamiany. Jednakże ta zamiana 


8 
1 


z 


Przyczyny zaniedbywaniu publicznych obo- , 


powimiości sumiennie obierAli, 
duli się oszwabić? 

Jeżeli kochany czytelniku przewędrajesz pa- 
ino wiosek od Olasua przez powiaty kluczborski, 
lublibiecki,  gliw częścią raciborski i rybni- 
cki, ze smutkiem do 


świadczysz, że ludność tyc 

powiatów aż dotąd addawa sie pijnństwu i b, 
mnićj nie dba a oświatę. Znajdziesz pola łajdn- 
cko ohrabiane, chaty brudne, dziatwe w podartych 
łachmnuach | wyraz twarzy glupowuty, czego 
przyczyną obrzydly nałóg  pijańst: deżeli się 
Pan Bóg nie przyczyni, lod ledwie za 20 lat po- 
dźwignie sie z dzisiejszegu opłakania godnego 
położenie. Uzyliż od ludu moralnie tak upadłego 
można się spodziewać coś lepazego Y“ 

Od ludu takiego nie można się zapewnu 
niczego spodziewać. Zanim można będzie ad 
miego żądać, ażeby sumiennie wykonywał obo- 
wiązki publiczne i brouil swych interesów, trzeba 
wprzódy szerzyć pomiędzy nim prawdziwą oświatę, * 
która czyni człowieka pracowitszym i moralniej: | 
Bzym, trzeba rozszerzać pisma ludowe, zakładać | 
po parafiach czytelnie, zawięzywać stow az0- 
nin, bo duch narodowy wszędzia jest słaby, 
gdzie nie ma pracy spolecznćj. Lud pogrążony 
¿W nędzy, niedbający ani o oświatę, ani o mo- | 
ralność, nie będzie nigdy zdolny bronić awych 
praw politycznych. 

Z tego, co pisze Katolik, widać, że na Gór: | 
| nym Szłąsku potrzeba wielkićj pracy, wielkich | 
siłowań, aby narodowość nasza do szezętu tam ' 
mie wyginęła. Jeżeli dzisiaj tak trudno zebrać 
ważystkie głosy polskie ua katolika, jakiej to 
pracy potrzeba, ażeby lud polski na Szląsku 
pouczyc, że w życiu pablieznóm powinien mieć 
wzgląd nietylko na roligią, ale także i na 
narodowość awoją. Jeżelić aig ma życie 
bród ludności pi j na Szląsku okudzió, to 
trzeba albo t dobrych Polaków na posłów 
„obierać, albe ich katolików, którzyby ai 
względem pol i wyhoreów zobowiązafi broni 
w obec rządu interesów ich narodowości i do- | 
pominaé się o przynależne dla nićj prawa. Cóż | 
po tém, że p. Aulock lub ks. Muller zostaną | 
wybrani, jeżeli ci panowie będą patrzeli obo- 


i 


iżby pojął, że Ula własnego pożytku winien ato- 
gawać aig do jego przepisów: trzeba przeto nie 
jednego do tego zniewolić u ziąd wynika ko 
nicczność  natanowienia wladzy  wykunawczćj, 
pzyli rządu. Znając wkłonnu do Ulędów i uło: 
mności naturą ludzką, nie można liczyć nu to, 
że te prawa będą w całćj rozciągłości prze 
strzegane, zachowywane i wykonywane, i ża nia 
można spodziownć się, aby nie dopuszczano się 
przestępstwa tychże praw, lub aby nie zacho- 
dziły w zastosowaniu ich spary i aby w tych 
sporach sprawy i rozmaite okoliczności tak 
miały być jasne, że bez rozumnego a sprawic- 
aliwego wyśledzenia ich przyczyn zalatwiane by 
byé mogly. Dln rozstrzygnięcia przeta tych 
sporów i pogodzeniu zwaśnianych stron, konie- 
czne są sądy. Otóż wą trzy windze: pierwsza 

stanowi prawa, druga czuwa nad ich wykona- 
| niem, bzecia sądzi, naznacza za przestępstwa 
0 kury, waży na szali sprawiedliwości sprawy i 
rosAtezyga spory. (idzie te trzy władze zadowyć 
uczynią swemu zadaniu, tam spoleczność ma za- 
pwnione rozwinięcie sił i porządek. 

Nie dosyć atoli na tém; jożeli spóleczność 
ma mieć wojny, mie tumowany niczóm rozwój, 
to suma głównie nad sobą i dla siebie praco- | 
wać powinna, jąkkolwiek bowiem te władze 
dają jéj to, €6 do rozporządzania jéj materyal- , 
nemi zasobami jest potrzebnóm, same przez się | 
one wazclakn bezpośrednio zasohów tych nie | 
zwiększują. Glównym grodkiem tych zasobów 
jest łączność i życie towarzyskie we wszystki 
DRE moplaciiw celu podnisstenia dobrobyt nawis 

i moralności tych głównych warunków spó- 
lecznego szczęścia. 

Spółeczności pod względem hytu polityczne- 
go są: — niepodległe i ujarzmione. Pierwsze 
mają dame w sobie wszelkie do rozwijania się 

arunki, olbowiem trzy wyżćj wymienione wla- 


e, wychodzące KG starają się nawza- | 
+ 


rając na poslów Niemców-katolików, nio zatra- : 
cnn czasem interesów polskićj narodowości. 

Do tego zaś potrzeba, aby lud był pracowity, 

dhał a oświatę i moralność, gdzie bowiem tych | 
warunków nie ma, tam tćż nie może być rze- | 
telnój obrony sprawy narodowej. 


Z Kościana, t8. marca. 

Jak znaczną liczebnie, u ważną moralnie 
warstwą społeczeństwa naszego jest stan mie- 
szczańBki, tak tóż ważnemi są starania i prace 
organiczne okolo podniesienia bytu materyal- 
nego i moramegu pomiędzy mieszczanami nn: 
szymi. Spółki pożyczkowe i tym podobne sto- 
warzyszenia ckonowiezna - spółeczne, mające na 
celu wydźwignienie mieszczan z nędzy do pie- 
niędzy, choriaż jako początkowe na słabych 
jeszaze chwieją się nogach, mogą przecież pod 
kierownictwem gorliwych i rzeczy świadomych 


| osb, nabrać mił żywotnych, celowi swemu od 


powiednich. Broniąc jednakawoż podstaw ma- 
teryulnego bytu, należy mieć się na bacznoś 
hy nie popasé w jednostronność i nie zapomi- 
nać o tćj prawdzie, że nie samym tylko chle- 
Lem człowiek 

Mieszczanin polski powinien także baczna 
mieć oko na przynależne mn prawa obywatel- 
akio, polityczne, Ma om ich bronić i o nia się 
dopominać, a niewolno mu być obojętnym, gdy 
m innoplemienni ich zaprzeczają, lub mu je 
i wydrzeć usiłują: n tem bardziój nie po- 
winien ich dobrowolnie i nicbacznie z rąk wy- 
puszczRó, 


Narzekumy, iż po miastach przeważnie 
Niemcy są burmistrzami, kamelarzami, czlovka: 
mi magistratu i reprezentacji miejskiej itp. pla- 
tuymi, lub niepłatnymi urzędnikami. Uskarzamy 
się, jå nam obcy nie pozwalają włashym rozpo- 
rządzać groszem i okolo własnego radzić dobvn, 
ule sobie nad nami, jakoby nad małoletnimi, 
przywlaszcznją władzę opiekuńczą. Nie pomnimy 
przecież na to, Że num trzeba zajrzeć do ko- 
mórki sereg i sumienia naszego i wyznać ze 
skruelą; Nasza w tém wina, że zasypiamy gru- 
szek w popiele, że się tylko na: 
telami, młe nimi w rzeczywistości nie jesteśmy, 
ha nie wypełniamy naszych obowiązków obywa- 
tolskich, Prawda, ż 
mianowiele burmistrza, rząd potwierdza, jeżeli 
ybór pudl na Polaka. Lecz oprócz tego są 
e inne urzędy miejskie, na które powinni 
ezan: 


wamy obywa» ; 


że nio każdego urzędnika, | 


ma równe uprawnienie? 

Na nie się nie przyda pokątue szemranio 
życzenie na przemoc zo utrony obcych. We 
wielu bowiem razneh nie uskarzać się nu ob- 
cych, ała sami siebie i włosną opieszałość kar- 
cić powinni mieszczanie polscy, Niejeden oby- 
watel krzy tam. gdzieby mu cj milczeć 


„przystało; gdzie zaś ma mądra i ważno slowo 
POZY iE n 


powiedzieć, tum olho ust otworzyć i trzech zli- 
czyć nic umie, albo leż świeci nivobecnośeig. 
W dniu ważnego posiedzenia lub wyborów, za- 
niedbują Polacy nieraz najświętszych olowią- 
zków obywatelskich, gdyż jeden do Loru po 


; drzewo, drugi na jarmark pojechal « inny zapo- 


mniuł, innemu się przyjść nia chciało, inny 
z nienawińci, inny wreszcie przez złość i zematę 
nie tylko sam w domu pozostał, nle jeszcze 
wielu innych do podobnego kroku podburzył. 
Nic więc dziwnego, ło uchwaly i wybory na 
i Poluków wypadają i Niemcy chwalą 
m „Kinfłuss* Jaka praca, takie też jéj 
owoce. Czyż bowiem rady miejskie przeważnie, 
lub nawet wylącznie ze samych tylko, narodo: — 
wości naszój jnzeciwnych członków się składu- 
jące, dobrowolnie wciskać bedą w ręce obywu- 
telowi polskiemu te prawa i przywileje, których 
on ocenić, o które się dopomnieć nie umie? 
A przecież w niejednóm mieście mogliby prze- 
ważnie, lub nawet wyłącznie sawi Polacy nad 
sobą i dobrém miasta radzić, gdyby mieli 
więcej poczucia i gorliwości obywa: 
telskićj. 

Na członków dozoru rzkólnego czył za- 
wsze i wszędzie obierują mieszczanie ludzi 
Świniłych, mających pojęcie o ważności azkoły, 
ehlcących i umicjących, nad jéj dobrem radzić? 
Otáż najczęścićj zależy im na tém, aby 
kowie dozoru szkólnego występowali przeciw 
podwyższeniu ponsyi nauczycielskich, Reszta 
zań spraw szkolnych jest dla nich obojętną. 
A przecież w szkole kształcą się włusne ich 
| dzieci na przyszłych obywateli, z którego to 
| względu powinni rodzice starać i dopominać 
l aig o to, aby urządzenie szkoły nie było na 
| niekorzyść naszej religii i narodowości. Czu- 
wnajmyż więc, pa miastach, nad prawami num 
| przynależnemi, bo za każdą z oka spuszczoną 
sposobność do ieh osiąpnienia, a tém bardzićj 
za niebaczne i lekkomyślne ich utracenie, ciężka 
| nas przod Bogiem i przed narodem czeka od- 
! powiedzialność. 

i Ale spostrzegam, żem się zanadto rozpisał 


polscy jednazgodnie swoich obie-' i trzeba mi na tém kończyć, choćbym bez końca 


=== ZE ZZOZ 


jem o dobro tego ciała, którego przyrodzonemi 
są częściami. Calkiem przeciwnie ma się rzecz 
ze spólłecznościami ujarzmionemi; położenie ich 
bywa skrępowane i bez żadnój wyższćj opie 

a istnienie ich do czasu tylko, cierpiane, skuza 
ne na zagładę. Trzy opiekwicze władze, o 
Których mówiliśmy, bywają im z góry nadane 
przez naród, który nad niemi zapanowal, wla- 
dze te, obce, troszczą się o zabraną spółeczność 
tyle tylko, o ile ona jest potrzebna jako ludność 
kraju dla przysporzenin dochodów państwa, nic 
dają jéj atoli żadnego zasilku, zachowując wszel- 
kie dobwodziejstwa dla spółeczności własućj, 
którą wszelkiemi środkami osiedlić, zapewnić 
jéj byt i rotmmożyć usiłują. Przystęp do urzę: 
dniony, zapomogi materynlnej dla poduiosionia 
żadnej, u narodowość jój czy to w pobieraniu 
nauki w szkole, czy też w publieznóm postępo 


dów bywa dla spółeczności ujarzmionćj utru- 
rólnictwa, przemysłu lub handlu, nie dostaje 


waniu napotyka trudności i bywa stopniowa Co- | ġ 


raz więcćj uciskuną. | 

W takim stanie spółeczność jest skuznną 
na ciągłą u cichą walkę pracy z pracą spole- 
ści obcej, która wszalkie wytęża sily, oby 
lud swojski z jego własnych odwiecznych wyr 
gować siedzib. "Tu każdy członci 
sawojskićj, powinien jak najgorli 
obowiązki swe prywatne i publiczne, aby sta- 
wiać opór i pokonywać na każdym kroku spó- 
leczność olcq, albowiem ka: stracony war- 
ziat, każdy stracony dom, kı stracony ku- 
walck ziemi, jak w obce dostanie się ręce, to 
już w swojskie nigdy nie wróci. Wsród takiej | 
cichćj walki narodowości z narodowością, w. 
trwałości z wytrwalością, pracy z pracą, oszezę- | 
dności z oszczędnością, powinna społeczność , 
swojska, zostawiona samćj sobie, nie mogąca na , 
niczyją liczyć pomoc, tém ściślej w celach na- ; 
rodowych i spółecznych z sobą się łączyć, ahy | 


| pracuje dla społ 


|do nićj można zastósować starodawne polskie 


zdanie: „Gromada to widki czlowiek Niechaj 
nikt ni li się jemu dobrze powo- 
dzi, to ju ch stowarzyszeń może być 
zwolniony, ulbow on żudnój pomocy od spó- 


łuczności nic potrzebuje. W takim razie wia- 
nie ten, który majątkowo dobrze jest posta- 
wiony, pawinien się łączyć z tymi, którzy są 
zagrożeni w bycie, i slużyć im radq, nauką, przy- 
kładem, zgoła, czóm może, ażeby im do wzino- 
enionia się moralnego i msteryalicgo dopomódz, 
ażohy i oni do tego samego, ca i on dubrabytu 
atopniowa dojńć mogli, Jeżeli bowiem ziomko- 
jego, edzi, potracą swe mienie i na ich 
cu osiedlą się przybysze, to i temu swo- 
jakowi dobrze mającemu się, trudno Lędzie nas 
memu między obeymi się utrzymuć, a chocidz 


tak i one wśród obećj spółuczno* 
alulnąć hędą, aż w koncu nio mogąc ojco: 
wizny utrzymać, w obec sprzedadzą ją ręce 1 
tak ętna praca calego życia, pojedynczego 
człowieka społeczeństwa, wszelkiu jego zabiegi 
nie na dluga przedłużą jemu i jego rodowi 
istnionie, jeżeli ten nie chce dźwigać rnzem 
z innymi ciężaru budowy społceznej, która gdy 
dla braku rąk chętnych do wspierania jéj ru- 
nie, to i jego, czy też jego uustępeów razem 
z innymi pi i A zatem nie wystarcza 
dobrym i sturumym a byt rodziny ajcem, 
aie należy byc zarazem gorliwym o dobro ogółu 
obywatelem i odwrotnie: albowiem klo pracuje 
<ln rodziny, ten pracuje dla spółeczności, n kto 
ten pracuje dla rodzi- 
ny. Ztąd tóż dzźwiganie wszelkich ciężarów i 
ponoszenie trudów, jakie od obu tych prae są 
nieodłączne, jest świętym obowiązkiem każdego 
ojca rodziny i obywatela kraju. A 


mógł pisać o tém, jak sami zaniedbujemy po 
miastach praw, których nam nikt nie odmawia. 
Nadarzy się zapewne sposobność do tego. za- 
chowam się więc na później 


Toruń, 138 marca, 

Chociuż wybory dawno już minęły, jeszcze 
tu ciągle mówimy sobie o nich z prawdziwóm 
zadowoleniem, bo to po raz pierwszy wybra 
lismy posla polskiego w powiatach toruńskim 
i chełmińskim. Niemcy też tego znieść nie mogą 
i będą się starali zupewne o to, aby wybory 
unieważnić. Za powód podają, iż dla wylewu 
Wisły i powstałych ziąd roztopów wyborcy 
z wielu osad niemieckich, tak zwanych olędrów, 
nie mogli oddać swych głosów. Nie może im 
się pomieścić w głowie, aby ludność polska w obu 
powiatach tak toruńskim jak chełmińskim miała 
być ad niemieckićj liczniejszą, owszem są prze- 
konani, że ma się odwrotnie. Wedle atatystycz- 
nego dziełka pova asesora Jacobsona z hwi- 
dzynma, ma być w powiecie toruiskim Nieneów 
30,224, a Polaków 27,606, w ehelmińskim zań 
Niemców 24,476, a Poluków 23,471, Ale na tćj 
statystyce nie wożna wcale polegać, tém bar- 
dzićj, że p. Jacobson z wyraźną niechęcią piszu 
o Polakach. Przy spisywaniu ludności wmawiają 
w niejednego, że jest Niemcem. Ja sam chociaż 
czuję się być Polukiem i w domu tylko po polsku 
mówię, musiałem długo protestować przeciw temu. 
żeby mię jako Niemca nie zapisano. Jożeli się 
zań zważy na to, że wielu ludziom jest obojętną 
rzeczą, czy ich kto uważa za takiego lub ta- 
kiego, to nic dziwnego, że przy spisywaniu lud- 
ności większa liczba przypadnie na stronę Niem- 
ców. Mnie się wszakże zdaje, że w obu powia- 
tach: toruńskim i chełmińskim, jeśli ludności 
niemieckij liczebnie nie przewyższamy, to rów- 
namy się z nią. Jest tylto jedna u nas niedo- 
AREA, że wielu ludzi nie dość oświeconych 
jekceważy subie sprawę narodową i nie stawin 
się wcale na wybory, albo też głosy oddaje na 
niemieckiego kandydata. Na to nie ma innego 
lekarstwa, jak oświccać lud gruntownie o pu- 
blicznych ohowiązkach, szerzyć oświatę, a mia- 
nowicie zwolywać publiczne zebrania, gdzieby 
ludzie wykształceni, pojmujący rzeczy, wykładali 
drugim, co to są wybory i dla czego trzeba 
o nich pamiętać Tak się właśnie stało u nas 
w Toruniu, Krótko przed wyborami zwolaliśmy 
zebranie, na któróm p. dr. Rakowicz i p. Doni- 
mirski z Łysomie zachęcali zgromadzonych go- 
rąco do jak najlicznicjazego udziału w wy- 
borach. 

Niemcy będą zapewne szukali huczyka, ażeby 
wybory unieważnić, (Gdyby miało przyjść do 
tego, weźmiemy się wszyscy gorąco do dzieln, 
ażebyśmy nie byli pobici, i mam nadzieję, że tu 
przynajmniej w Toruniu każden Polak stanie po 
raz drugi do wyborów. Jeżeli nas Niemcy ka- 
tolicy nas poprą, to niemożna wenłe powątpiewać 
o korzystnym wypadku dła nas. Ale na nich nie 
możemy wcale liczyć. Uhaciaż jednej są z nami 
religii, nigdy nas nie popierają tam, gdzie cho- 
dzi o naszą sprawę narodową. Najlepszym tego 
dowodem, żeśmy dotąd ani razu nie obrali Po- 
laka, a powinniśmy zawsze go obierać, bo kata 
lików w ohu powintach jest znacznie więcćj 
aniżeli ewanielików. My im się też wcale nie 
narzucamy, szanujemy wolę i przekonanie każ- 
dego. Sila nasza polega na nas samych, mamy 
też ufność w siebie i chcemy o własnych silach 
pracować nad sobą i bronić siebie i w dobrój 
nadzici wołamy: Nicch żyje ks. Marański, nasz 
posel do reichstagu! 


m w 


Nowiny polityczne. 


Do Berlina zjeżdżają się teraz książęta 
z całych Niemice, aby użyć wspólnych zabaw 
po wspólnych trudach, które ponosili, by upo- 


E 

Sobótka 

Tygodnik  belleteynt ceny illustrowany. 

Qu tydzień 1:/, arkusza. Prenumerata 

kwartalna pu wszystkich. księgarniach 1 
urzędnch pucziow ych tylko 15 8 

Wydane w r. h. numera są jeszcze 

w zapasie, m. Leltgeber è Sp. 
kaięgariim 


T. Luziúski 


"|=. s 
ulica Wilhelmowaka Nr. 19 obok Bazaru 


lem wyłącz 


poleca swój zawsze w doborowa i wieże ; 
towary zaopatrzony 


Skład korze: 
towoców południow 
oraz znaczny zupas win » epierskich, Bzntn- 


pańskich, czerwonych, francuzkich, hisz- 
pańskich i retskach, 


Zaraz obok skladu korzeni urządzi 
y aktad cygar i zawrze w ad- 
leżulych i daborowych gatunkach po 15, 


tysiąc polecam 


s 
korzyć Francyą. Na urodzinach cesarskich, któ- 
re się zbliżają, wezmą także wszysey książęta, 
niemieccy udział, z wyjątkiem królów bawn- 


akiego i wyriemhe! ego, którzy pozostaną 
w domu. 
Reichstag niemiecki zagujony będzie już 


w Lież wtorek na Viałój suki 
zamku z większą jeszcze okazalo: 
swego czazu ' parlament północna niemiecki 
Bezpośrednio po otworzeniu reichstagu przez 
cesarza, nastąpi ukonstytuowanie się takowego 
na sali posiedzeń izby deputowanych. Godność 
marszałka piastować będzie najstarszy wiekiem, 
posel Frankenberg-Ludwigsdorit. Znacznu cz 
poslów wybranych do reichatagu juź się zjechała 
do Berlina. 


Wedla Kronkf. Zeitung koronacya cesarska 
nie przyjdzie do skutku ua własne życzenie ce- 
siwza, którego do tego naklaniują podobno wa- 
żne powody polityczne. 

Po wszystkich pismach niemieckich rozpi- 
sują się szeroko o dotacyach, jakłe mu otrzy- 
mać sześciu jenerałów, którzy się w tej Ki wa- 
wój wojnie szczególnie odznaczyli, Spodziewuć 
się należy, że jeżeli Niemey przeznaczą dota: 
cyc, to zapewne znaczniejsze, jak po wojnie 
unstryackićj. Dostali, czy raczój mają dostać 
5 miliardów, będzie więc z czego nagrodzić so- 
wicie tych, którzy na nie pracowali. Do tych 
szezęśliwych mają się liczyć jenerałowie: Man- 
teultel, Blumenthal, (Goeben, Werder, Hartman 
iv. d. Tann. sąto jednakowoż tylko domysły, 
bo nie pewnego dotąd w tym względzie nie 
postanowiono, 


Wedle Strauss. Ztg zabraną Lotaryngię po- 
dzielono na ośm powiutów. 

Dziennik francuzki: Hien Public pisze, że 
były cesarz Napoleon posiada sam we Włoszech 
majątek wartujący więcćj aniżeli 100 milionów, 
cks-ecsarzown jest posiedzicielką dóbr w Hi- 
szpanii, oboje zaś posiadają w Anglii, w Ame- 
ryce, nawet w Rosyi znaczne kapitały, tak że 
uajątek można dobrze na 800 milionów 
szacować, 


Wiadomości miejscowe i prawincyonalne, 


Poznań 21 marca,  Wożoraj odbyl się 

w "owarzystwie Przemyslowćóm odezyć publiczny 

p. St, Laskowskiego przy licznie zgromadzonych 
sluehaczach. 

Z powodu wybuchłćj zarazy bydła w 

Królestwie Połskiem, zamknięto z pruskiej stro- 


ny granicę. E 


— Z Raciborza otrzymujemy następujący 

liat, który podajemy bez wszelkich zmian. 
Racibórz dnia 14 marca. 
Szanowny Redaktorze! 

„Z wielką uciechy czytałem w „Dzienniku Po- 
znańskimś o wychodzić mającem czasopiómie oil 
go kwieinia pod nazwa: „Orędownik." 
sie, iże to czasopismu nie będzie bardzo 
gdyż jest przeznaczone dla klas średnich, 
Ale wprzód nim Qo sobie dam zapisać, proszę 
szanownego Pana o nadesłanie mi jednego nu- 
meru na próbę; chege się o wartości takowego 
przekonać, Bo wszak tóż smn u nus wychodza 
czasopisma, ale tylko raz na tydzień, a nie mam 
też ani upodobania w takowych. „Dziennik Po- 
znańskiś czytuję, ale na mnie czelauike to jest 
za drogo. Dziwuję się tóż, czytając w „Dzien- 
niku“ Kronikę Poznańską niby proroctwo prze- 
powiedzaue „Orędownikowi* gdyż jeszcze nie 
wyszedł na Świat, a jaź Mu upadek przepowia- 
dają, (My się temu nie dziwimy. Przypisek Re- 
dakcyi). Co zaś domaie sądzę, iże więcćj mazi 
mieć abonentów, niżeli inne czasopisma, gdyż na 


| gwałtem germaniżm, amego toy strawić nie mo: 


tuk niską cenę prędzój będzie stać każdego, otrzy- | 


dJakoci 


Abona 


począć, 


Sklad 
i wypożyczalnia nut 
M. Leitgebra i Sp. 


| w Poznaniu, Plue Wilklemowski Hotel du 
Nord s4 zaoputraona we wazelkie naj 
miwsze Utwory ak polakich, jak nieue- 
| ekich i francuskich kompozytorów. 


nt można każdego dnia 


N 


~ 
mując Go trzy razy da tygodnia. Dla tego życzę 
z serca „Orędownikótpić jak najwięcój abonentów, 
życzę, żeby u nas na Górnym Szlązku w każdym 
domu się zunjdował, gdyż my tu Polacy od da- 
wnyth lat bardzo są od wszystkićj oświaty w aj- 
czystym języku opuszczeni, u natominst cisną nam 
„my 
pozostewając jeszezdj ciemnicjszymi. Ależ dzięki 
Bogu, iże teraz jakoś się u nas zaczyna mnożyć 
Literatura w Polskim języku i czasopisma, które 
lud chętnie wita, jal mucha ziemia pożądanego 
deszczu, bez któregochmy długo wieki byli w na- 
szym zakątku opuszczeni. A teraz na on numer 
posyłam w liście 2 marki, i proszę o nadesłanie 
mi lakowego. Przyjmij szanowny Pan wyraz mo- 
jego głębokiego szacunku, do którego za 
żone pozdrowienie Nujniższy sługa 
Franciszek Olszówka 
Qzeladnik Mlynaraki 
in der Schlesingerscheu Dampfmuble. Ratibor O. 8., 


Korespondencya Redakcyi. 

Panu J. Strzyżawskienu w Reprezentncyl 
Wzajemnych Ubezpiecznń we Lw owie. Serdocznie 
dziękujemy za nadesłana życzenie. Słnsznie zwracasz 
nam Pun uwagę na upływ narodowych kapitałów z po- 
wodu niedostatku instytucyi, istóraby same mogly 20- 
żytkawnć kapitały, jakie posiadamy, na niezbędny patrze- 
bę szerzenia między åredojemi klasami rzetelnych wyo- 
brużeń o stosunkach apółeczna-ekopomicznych, Wazel- 
ką pomoc w tej mierze, juką nam Pan łaskawie przyo- 
biecujesz, przyjmiemy 2 wdzięcznością, i sami w tym 
kierunku będziem usilnie pracowali, ho to jest właśnie 
zadaniem Orędow nika. 


Wiadomości handlowe. 


oznaki, 16 marce. (Ceny largove): 
TA- earan najis 
sze Średnie a 


Pszenica piękua spr. _igr. 
Ka stefel 84 fat. Si o 

poblednia s z $5 826, 20 

qrdynaroa SZ Wh 75 70 

Żyto piękne „ 80, 61 69 © 

pośletnie 4 a +50, 58%, Sy, 
ardynncne oboz = = e 

Jęczmień duży „ 74 p LL) ih an 

" wiz my, 50 46 

Owieu „ » SH, 31 30 

Gruch wrący „ Ò p Z = z 

Rug na paszę a — n pa z = 

Rzepikzimowy p — s > - A 

keep now £ = ka 

Rrepik lei „— s» Ą = ii 

Rep u DSN m: — = 

Taturka „, RYB Es zk z 

Kartofle Pi Sa, 17 16 16 

Wyka BA DFA 59 58 57, 
Łubin żółty | „ > — = = 

„ _ niebieski „ — w — = — 

Kuniczyna czerwona 

ża ceatnur 100 fnt. tal. 22 20 18 
biata n — „ tal 39 a7 15 


Poznań, 16 marca, Maka pw 
doh tml, wyka cżana No. Gi L 
ceptuar bez akcyzy. 

Torunn, 18 warea. Pazenjea 129—128 tnt, patra 
64—74 tul, dto 129—131 fut, 7—76 tal, jasua 123—128 
fnt. 70—76 tal, dtu 129—181 fut 17—78 tul. (am 2125 
fut.) Żyto 116—118 ft, 4 22; ft. 46—46'/, 
inh, (za 2000 tnt.) Jęcznień 36 du 48 tal, (za 1400 fnt.) 
Owies Q8— 25 tal, (za 1250 fut.) (ruch oa paszę 42—45 

ary 18—56 tul, za 2250 fnt. 

(B. Z.) Bydgaszez, 15 warca, fPazenica 120 do 
195 fat. 64—70 tal, 127—130 fut, 71 tal, 

Żyto, 120—124 fur. 48—48 tul. za 2000 ft. w. e. 

Jęczmień 39—42 ti. za 1875 fnt. 

Groch 46—52 tal, za 2250 fnt. w. e. 

Okowity bez pokupu, 


Redaktor odiowiedźiałny: 
Ur. Roman Szymański, 


Fabryka Tabaki 
| L. Kaniewskiego 
dawniej Gintrowicz 
Ulica Woda Nr, 2. poleca w rozmaitych 
gatunkach «d lat 25. renamowaną tubakg 
da zażywania, rałanowicia: czysty amster- 
damski Nessing gd I do 25 tal inae ta- 


nie tabaki funt od 15 agr. da 6 tal Cy- 
gary, papierosy i inna tytumia da palenia. 


| 20, 26, 80, 40, 50, 60, 70 i BOtalarów za | pod najkoreystniejszemi warunkami roz- 
Katalog gratis. 


Nakładem M. Jackowskiego z Pomerzanawic. — Czcionkami A, dchmaadickiega w Poznaniu. 


